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*ną kenfęrenęją 9 p. 
w Sprawie talem *

Trzy ugtipy w ąpwili 
*agoii2f!ii0 skutków 

Bftzrnkodff
*F*d przewodnictwem f .  prfipdtr*
r̂ yston  odbyło oit wczo**j po*t*dx*
** Rady Miaistrpw, na którym poza 
•̂ łatwięaiem sprjwy bieżącycR Rada 
powaliła szef eg projektów ustaw, m. 
J*.Projekt ustawy ę  p r & -

postępowała karnego, projekt ŵwy o opô tkpwamu piwa, pro- 
ustawy o opodątkow«ffł I ł  £ 

JgNy sycopęgo ę m  tr*Y p r ę f ę k i f  « ~  
JJW. związanych ą pfpgrwnj?m tkej*
Jt®«ani« shutkAw Ov*a- W»ci*.
^ojekty wnlony systemu 

podatkowego 
ns ukończeniu

* ł . . d!>? osilW®y  *!**JJ fMiŚąjącej się sesji sadowej 
Jfttyąuje się również projekt refo* 

podatkowej.
Praee nad zmianą systemu po* 

jatkpwegp, prpwa4ż»»ą w Mipir 
?**Fstw:ę Skarbu j kapJźj? podąŁ 
J^wej klubu jiB. apiąjdują się już 

Ukończeniu. Ustawa o podarku 
Jorutowym zostanie znowelizówa 
? a’ Ulgi i całkowite zwolnienie z 
**ffe podatku obęjmie te gałęzie 
Ĵ pinysłu | Jiąndlułj która najbąr 

ucierpiały z powodu dF-łŻy* 
£??• ?Pg^ tęm przewidywanę eą 
IndywiduaLnę ulgi od podatku o- 
“^Ptowegu,

Aby pokryć różnicę, ppw e talk 
W utek zmniejszenia dęolmdów 
7*arbowych przez reformę podąf 

okrętowego, zpgtanie fównocze 
J«ip podwyższony podatek docho 
Jftwy, Zmniejszany aestąnie rówT 

podatek maiatkowy. ąator »iągt ppdwyżoe ulegną ępjaty 
^jęmplowę,
£®iś p. mafffałfH Sefcw |witąlr 

odbyć 
^Ratoyopi 

ąe sesji ge^owgj,
Tępieni* nedMtyĆ 

W zartadpcii prpcy
fe&wrwas?®geką2e w zakladaeh przey, p ą r  
w l a n y c h  o ąatrugplenifi robot

dla nieb nJędozwęlpjjych: 
w teręaje Radomia stwiarazPr 
j?  w jednym 1 wielkich zakłs- 
bftU &r?eniysłęwyąh, Że na 847 ra
dzi S!w ~~ ?14 prgepwala w go- 
ktl?ą^  nadljęzpowych, W nip- 
J Oryeb dzjałacb tyeh ząkłądów 
bł-Rr® ute® ^terweńęil logpękoji 
I wprowadzono 4 zmiany po

S*fcłi«:
!t i ;«  i*igej w  fPyloaeb
s f r S I i t t t l ;
na 5 ^ ae0 poeną kpbift, praec 

.Zwiańy b«* pozwolflBU' in̂  
b« ^ 31.* Pracę pq U godzin ną do* 
ktLl®? 8a^ «  ztwierdannsi w nie- 
>ie yeb fabrykach w ęz§ętoch0e
htólt ^zystkio »aklady praey, w 
gą^oh stwierdzono nieprzestrae 
0«ta® obowiązujących orzepigów 
^Utrn Wych fBałożono kapy admi 
ką^i?cyjno oraz zaskarżane je do 

w okręgowych,

wwS*towanl* człopkpw "saziału wojskowego 
vMrł.<f komunlstyczrpt

Cł̂ sr*tatn*q̂  dnjąch wlaosą bezpi«. »̂aą>Vą- ?likwWowąły akrj« psewo 
*ko\yy ę «e2 ce|Ktpąl|iy yrjda h i wuj,
\  «kiL °̂®uniatyp«wii pgrtM poUkia, 
Jk ej. pr?ęciwko ąrmjl pij-
f̂yto .toku dokoaaoyęh rfwizyj wy 

Cie8tni?. ty oŁ îągajągy ut
>b, tej tkpjl i imitowano 27 
N i  ar , e zo*tały oddane do dyapo

5-î tni  ̂*reszt0“waziy«5b apajdwła 
j a2iał ôre konttiniotyeaai !
^  •«». Małecki Majchrok i i

Bunt marynarzy
Z powodu obniżki piae we 

flocie angielskiej wśród mnryng 
rzy wybuchły ppważn? rPSru* 
chy, tak w ądimralioja «inu$jęp̂  
na była przerwać manewry fig 
ty atiąntyekiej, Według ostat
nich informacyj już w u* 
biegłą sobętą i niedzielą 
wśród marynarzy okrętów wo* 
lennych dały się eauwaeyó 
przejawy niezadowolenia k pa?- 
wadu obniżki żoJdUr W Inyęr? 
gordon urządzili marynarze 
wieee protestacyjne. Dowódca 
eskadry polecił wysłać na lad 
wzmocnione patrole, aby gąpp* 
biec wykroefcemprn lipło 700 
marynarzy, którzy otrzyma
wszy urlop zeszli pą ląd \ t^bl 
pod wpływem alkoholu wyrażą 
li głośno s-we niejęadowplCTłie.

REZOLUCJE I PROTESTY
W ubiegły poniedziałek odby

ły się powę zgrómądzenią pro- 
tęstącyjne marynarzy i pąlac^y 
okrętów wojennych. Przyjęto 
rewolucję z protestem przeciw
ko obniżeniu żołdu, którą wrę^ 
czono oficerom ? prośbą o pr^ę 
kazanie admiralicji.

9 UNT NA OKRĘCIE 
wR E P U SE m

Okręt linjpwy „RepusęM, któ
ry wypłynął na morgę m  ówi* 
ęjfepią, po kilku godzinach zmu 
szopy był wróęię dP pprtu, Q- 
kaząlo się bowiem, iż po pobud
ce wieczornej pewną część za
łogi okrętu nie chciała udać się 
do sypialni. Również w miej
scowości Rosyth zaszedł wy par 
dek złamania dyscypliny. 3 7 5  
marynarzy pancernika „Iron 
puke“ wręęzylp kapitanowi o-

krętu rezolucję z protestem 
przeciwko obniżce żołdu.

Podobne wypadki, niekiedy 
nawet w  dużo ostrzejszej for
mie mląły miejsce i na innych 
okrątach.

W  rezultacie, chcąc uniknąć 
powążniejs^ych jeszcze zajść —
manewry floty zpstaiy przerwą 
nę.

LO NDYN (A TS), w  Ostatnie 
zajścją we flecie ąngielskiej o- 
mewianę były wazoraj aą pasie 
dzeniu Izby ómin. Fterwszy lord 
admiralicji air Auatin Cbamber^ 
lain, oświadozył, iż admiralicją, 
po zbadąuiu raportu dowódcy 
floty atlantyckiej » a  opraeo* 
wać wnjpski, których celem bg 
dzje polepszyć w  miarę możno* 
ści sytuację materialną niektó^ 
rych kategoryj marynarzy,

skróty
Niemieckie kroettki policyjne cora* 

caęściej notują wypądki kri^dzieży ma 
terjąłćw wybuchowych w fabnitach 
i kopalniach, Wczqraj s}cra4ziono zf 
skłąćp prochu zaklądów cemeato^- 
wych w Gęfecke 7? kg. maierjaiow 
\yybuchowych. Sprawców nie zdoła, 
no ująć.

W Strasburgu (̂ rancjąl dwa
aęrpplapy wojskowe zderzyły sję 
ną wysokości 1000 metrów nad pc 
ligonęm wojskowym. Obaj pijo- 
ol ponieśli |m>ró,

-■JUT. <Ot"—>VłC
W  Queenstown w Nowej Zelan* 

dji odczuto silne wstrząsy podzie 
mne. Sakody nie są zbyt poważ- 
»e.

Wpobliżu ezeekiaga Cieszyna, 
auto ciężarowe uległo katastrofie, 
przewracając się wskuwk szyb
kiej jazdy na zaklęcie tle yowii 
Szofer poniósł śmierć ną miajagU. 
Dwie iąnę osoby odwieziona W 
ciężkim stanie db szpitala w Oic- 
szynię.

Lisi zdradził zbrodniarza
Wykrycie sprawcy zamacha na pociąg pod Budapesztem

BUDAPESZT (ATE). — Poli 
oja węgierska zdołała ustalić 
nazwisko jednego ze sprawców 
zamachu ną pociąg pod guda- 
pasutam, Ja si to komunista Łai 
penik, który zdołał zbiec zagra 
ui«$< Foliują w ig ie rsk a  zw róp i- 
ła się do policjf czeskiej o po
moc, ponieważ zachodzi podej- 
rzapia, $e Leipanik zbiagł do 
C zgehosłow acfl*

Do ustalenia nazwiska zbrod 
piarza przyczynił się „list'* po
zostawiony na miejscu zama
chu. Przy porównaniu charakte

Inj pisma na pmawianym Hśoię i 
rękopisów Leipenika stwier
dzono niezbicie tę sama rękę,

| BUDAPESZT. (A.T.Ę.) Roli. 
jeja węgierską aresztowała 11 
cudzp&iemęów podejrzanych 0 

I udżlał w zamachu na pociąg

pod Bija Torbagi, W tęj liczbie 
znajduję się trzech monieckich 
‘jtiidtnitów w s;rojach turysty
cznych. Temeszwarze wy
kryto w i]iiesZivani)i adwokata 
dra fi  u go Kagy tajna biuro kô - 
niupistyczUP praż ukrytą rądjp* 
stację nadawczą. Isinifcją ppdej 
rżenie, iż biuro adwokata było 
ośrodkiem terorystycznej akcji 
komunistycznej.

9|S

Tragiczny dzień dla lotnictwa
Wyłowienie samolotii transatlantyckiego

w katastrofie samolotu pasażerskiego
6 osób

LO ND YN ( P Ą T ) . t  W czer«i 
„n o  walupą angieljka „Lor4 
Tre»t“ wytawlła wawM *8W0 
latu. Jak stwierdzono n  to res*t 
ki manąpiąpn, na nokiadsie ktd 
rwo Parker Gramer i mecha
nik Pakętte usjtowali dekonąd 
Joto i  Nowege JerkH do Europy 
orze* OrenlaRoie. Qd chwili
WŃI" "■W "W*1 wwm

. Tabela loterii
Wp?o?ąj. w saóątym dniu e|ą: 

n̂iania 5-ęj klą§y 83r.ęj ppUkioJ pąństwowęj loterji padły nastę
pujące wygrane:

15.00 z|. na Nr. 18518, 
łQ,OOQ & m  N?. 103664,5.000 z}, na Np. 1B&808,
Pq 3:000 $1 ną Nr-: 00000 75802 82019 mm $2550 123Ś54 158277 

167858 169416 192489 199755
P o  9.000 zł. h »  N m  m m  mm101452 440148 440873 152060 153895 

159476 177482 483977 187340,

ggjlptu z Lęrwiek, na wyspach LIZBONA, (PAT). — Otr??y-ggipm t  juęrwitft., n* wyj>p»vu
Szotianckich dq Kopenhagi, t.j. 
pd dni  ̂ 9* p  wrzęśnl&, nie było 
o nich żadnych wiadomości, 

BUKARESZT, (PAT). -  Sa
molot pasażerki Międzynaro
dowego Towarzystwa żeglugi
Powietrznej, lecący 3 Bią|Qgror
du, spadł wpobllżu Turnu- 
§everjh, Sżeść psób, jadących 
ąąmplotem. wśród których było 
dwóch pilotów 1 4*ch pasaże
rów, poniosło śmierć.

m o n y  z pąrowca „Saturnia“ ra-
djotęlęgram teJóą?, że pąrp-
wjęc tęn nąpatkął ną oceanię 
hydmpiąn, pozbawiony skrzy
deł, mfótany v * m  f^le. Torpe
dowiec portugalski rSanęhęz 
Bozęątii]*1 przesłał do „Satyr- 
uiił‘ depeszę iskrowa, i? jesz^ 
eze pr?ed napotkaniem aparatu 
p :?  i „§aturnif“ zdołał urąte- 
w a j d lotą .

Anglja musi uznać niepodległość Indyi
P r z e m S w ie n lę  G a n d h le g o  na  K anfcrenćJI lo n d y ń s k ie j

Delegat Indu ną konferencje Okrąg 
lega §f«łą w budynie. Oftpdhi, e. 
Śwbi<łc?Ył wg wę?®rajszem pierwszem 

przemówieniu, śe Indie maszą 
mieć zapewnioną niepodległość — co 
hie jest jednak równo<znacznę z ątt-

pełnen* oderwaniem tię o«ł Anglfi. Pą 
lej Gaądbi z#p*m\«  A«śiti»ki o
swei lojalności fce* gpózj, u  gdyby 
kô leręńęiA Okrągłego ętołn n> roir 
włązafą całego zagadnienia, be4*f« 
arau«Łr>»Y suyeóM się r obrać.

G i e ł d a

S « ia  ^  dewizami śrbdpię, Ten, 
btnayaiana. Dalar 89L P l« 

S ^ h w i h ,  listów Me 
tapdęgęją AidieóaaUta*

Pomimo sądów doraźnych wybuchy śmiechu, 
spowodowano czytaniem numeru 23

„ WESOŁYCH W
są  n i s k n r A l n e

C e n »  IO  g r o s z y

Polska przedłożyła 
Lidze Tiaraddo 

stan stołek zdroleń
G ĘN EW A  (Iskra). -  Wozo- 

raj delegacją polska pręzdłoży- 
;a Sekretarjatowi Ligi Naręjów  
wykaz stąnu zbrojeń pęiskięh.

Przy sposobności rz$d pilski 
dał raz jeszcze wyrąz swej opi 
nji, iż należy dążyć do tego, 
aby wymiana wiadomości o 
zbrojeniach byłą dokonywana 
pą podstawie równoFzęd|łoścl 
wszystkich krajów, zaproszor 
nyeh Jo udziału w konferencji 
prąz aby wiadomości o zbroje
niach były dostępne ppinji pu
blicznej całego świata,

Tekst noty polskiej z wyka* 
zem zbrojeń będzie prawdopo
dobnie w dniach najbliższych 
podany przez Ligę Nąrodów Ąą 
wiadomości publicznej.

lamaekooicg aastfjacty 
pianowau wygłodzenie

Wiednia
WII5PEN, (PAT). „Neue Preis 

Pręśsef- ogłasza ro«mowę swa«F« 
sprawasdawcy z dr. Pfrieęąerem 
w M ąrybem  w Ju^Palawii, i *  
kąd udałp się abjec pmwóaę? 
nieudanego zamąchu ir  Austrji, 

Dr, Pfriemer był zupełnie sla- 
many \ eświadezyl, że zama^k nie 
udany w powodu zdrady, Ohm. 
ny przy tej rozmowie *yn Jrme* 
mera oświadczył korespondentowi, 
że zawiódł? także wojskowe kie
rownictwo aamaehu. Iftamaph 
miftl pa ęelu zdobycie Styrji, Qór 
pej Ąustrji i Salzburga. PgO?ęm 
zjednoczone oddziały Heim- 
wehry ruszyłyby koaoetpyazn?a 
na Wiedeń. Wobee spodziewaniwr# 
oporu ludnośęi | gpąi|OHą wje» 
deńskięgo, Jleimwehrą maucTr*- 
ł« wygk?d?OPie Wiednia-

M i n a  zderzenie dwóch 
sonociiadńu u  Łodif
LODŹ (PAT). Wczoraj w 

godzinach wieczorowych przy 
zbiegu ulje Piotrkowskiej I Sta* 
nisłąwa Kcstki najeekały na aiz 
błe taksówka i auto ciężarowe. 
3 osoby zostały ciężko rAnna. 
Przewieziono je de szpitala. 0« 
ba samochody strzaskanz.



DANIEL BACHRACH.

S e n s a c y jn e  p a m ię fn iK i
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

F rzez mlosć de przestępstwa
Wyjmując pierścionek z to

rebki, zapylałam jubilera, jaką 
}. 'zecstawia wartość, gdyż 
cucę go nabyć. Po dokładnem 
ccejizeniu brylantu przez iu- 
p i i po zważeniu kamienia, ju
biler oświadczył mi, że p erścio 

wart jest od stu do stu 
Ciwudziestu iuntów szterlingów. 
lapytaiam go wtedy, . jaką 
przedstawia dla niego wartość, 
na co otrzymałam odpowiedź, 
że bez namysłu dałby za niego 
sto iuntów. To mi w zupełności 
wystarczyło, by wiedzieć, ile 
mam przy sprzedaży zań zażą
dać.

Zapłaciwszy za ocenę dwa i 
pół szylinga, opuściłam sklep i 
tegoż jeszcze dnia sprzedałam 
skradziony przeze mnie pierścio 
nek w pewnym ze sklepów ju
bilerskich na Schaftsbury Ave- 
nue za sto dwa funty.

Będąc w posiadaniu tak po
kaźnej ąumy, postanowiłam 
zmienić mieszkanie i zachęco
ną dotychczasowem powodze
niem rozpocząć mój awanturni 
czy żywot na wysoką skalę. W 
tym celu wynajęłam dwa poko 
ję w jednym z pierwszorzęd
nych pensjonatów w Kensiftg- 
ton, Jednocześnie dałam sobie 
wydrukować karty wizytowe 
na nazwiska znanych mi arysto 
kratek rosyjskich, mianowicie 
baronowej Wrangel i ks. Tru- f 
beckiej. Jako księżna Trubecka 
ja zajęłam dwa luksusowe poko 
je w owym pensponacie „Regi- 

|ną House" w Kensington i już 
; następnego dnia zatelefonowa
łam do jednej z poważniejszych 
firm jubilerskich przy Bond 
Street, prosząc o przysłanie mi 
do pensjonatu kolekcji biżu- 
terji do obejrzenia i ewentual
nego wyboru.

Jubiler uradowany zamówie
niem zjawił się u mnie po połu 
dniu z kolekcją najpiękniej
szych brylantów. Powierzchow 
nie obejrzałam przyniesione 
brylanty, nie okazując najmniej 
szego zainteresowania, wresz

c ie  oświadczyłam mu, że nara- 
zie nie mogę się zdecydować 
na kupno i że go w najbliż
szym czasie zawiadomię. Nie 
dawałam mu jednak żadnej 
wiadomości Zaniepokojony ju
biler, że może stracić tak dob
rą klientkę, kilkakrotnie tele
fonował do pensjonatu i zaw
sze otrzymywał odpowiedź od 
mojej sekretarki (oczywiście, 
ja sama grałam przy telefonie 
rolę sekretarki) że księżna jest 
zajęta i nic ma dla niego czasu.

Kiedy następnego dnia za
dzwonił, zgłosiłam się wresz
cie sama do telefonu i oświad-

glądałam. Wyniosło to pokaźną 
sumkę dwóch tysięcy funtów. 
Zapytałam go, czy mam mu wy 
stawić czek na tę sumę, oś
wiadczył mi jednak, że jest to 
zbyteczne i pierwśzego przyś
le mi rachunek. Było mi to na 
rękę, gdyż miałam trzy tygod
nie czasu do ulotnienia się. 
Nie potrzebuję chyba dodawać, 
że kilka dni przed pierwszym 
wyprowadziłam się z pensjona 
tu.

Będąc w posiadaniu dwóch 
tysięcy funtów, kupiłam powo
zili i korba oraz zaangażowa
łam sekretarkę osobistą. Biżu- 
Jerję wyłudzoną w sklepie przy 
Bond street sprzedałam bo
wiem w Paryżu, dokąd w tym. 
celu wyjechałam. Po powrocie 
z Paryża wynajęłam aparta
menty w „PiccadUly Hotel" i

Zawistny szwagier -  skrytobójca
Zgryźliwym charakterem od- z Berezą, knującym coś złowro 

znaczał się Władysław Wikier. giego i namawiających się szep 
Oczami melancholika patrzył tern.
na śwrąt i otaczających go lu- Gdy powracał, ztyłu rozległ 
dzi, wszystko go drażniło, a się odgłos wystrzału i Szczęs- 
szczególną nienawiścią napa- ny spadł z konia rażony kulą w

szczęścia i pował go widok 
wodzenia.

Wikier nie mógł uskarżać się 
na niedolę. Przeciwnie do spół
ki ze szwagrem Stanisławem 
Szczęsnym, prowadził sklep 
tnasąrski i powodziło im się do 
brze.

Cóż z tego jednak, kiedy W i
kier nie umiał się czuć zadowo 
lonym. Drażniło go, że Szczęs
ny ma ładniejszą *żonę...

Iriny człowiek zakochałby 
się w szwagierce, lub uciął z nią 
rpmansik, Wikier zaś — nie 
mogąc wytrzymać nurtującego 
go uczucia niezrozumiałej zaz
drości, postanowił usunąć się 
ze spółki.

Nie było to jednak takiem 
łatwem. Przy rozrachunku W i
kier ze Szczęsnym dopiero po
kłócili się na dobre i aż na dro 
dze sądowej doszukiwać się mu 
sieli zaspokojonych pretensyj. 
Choć sprawa wypadła na ko
rzyść . Szczęsnego, to jednak 
Wikier nie dawał za przegra-

Wesoły Kącik
a

!

zapisałam się do księgi hoteio-j ną. i uparł się, że nie ruszy Się 
wej, jako baronowa Wrangel. ze sklepu. Mawiał przytem:
W ten sam sposób otrzymałam 
biżuterję od jednej firmy za ty-, 
siąc pięćset funtów, z tą tylko 
różnicą, że dałam czek na West 
nflnster Bank w Londynie, płat 
ny po dwóch tygodniach, gdyż 
jak oświadczyłam, mam otrzy
mać pieniądze od mego pleni
potenta z Rosji, jako wpływy z 
moich dóbr.

Dalszy ciąg nastąpi.

— Prędzej Szczęsny kupi so
bie trumnę, niż odzyska sklep.

Szwagier wyczuł groźbę 
śmierci, w tem odezwaniu się, 
bo wiedział, że Wikier zaprzy
jaźnił się z Józefem Berezą, gro 
źriym kłusownikiem.

JCiędyś wieczorem Szczęsne
go , namówiono, by przejechał 
się konno. Świecił księżyc jas
no i jeździec zdołał zauważyć 
na drodżę poza miastem Wikra

plecy. Nabój, wypełniony śrtî  
tem przestrzelił mlecz pacie
rzowy, zadając nieszczęśliwej o 
fierze 35 ran szarpanych.

Po wypadku zaobserwowa 
no, że Wikier zdradzał silne 
zdenerwowanie, a kiedy ktoś o 
dezwał się doń: „pozbyłeś się
wreszcie przeciwnika'*, zróbił 
się blady i niespokojny,

Jakżesz mogło być inaczej? 
Nie nadarmo obaj z Berezą u- 
chodzili za ludzi mściwych. Po
równanie śladów obuwia, pozo 
stawionych przez sprawcę skry 
tobójczego mordu, wypadło na 
niekorzyść Berezy.

Wikier z Berezą wypierali 
się winy, jednakowoż sąd ska
zał obu po 10 lat ciężkiego wię 
zienia a wszelkie próby apelo
wania do wyższej instancji speł 
zły na niczem.

ZASZCZYTY

m  ttorszoKlPkl
Misternie toczone, 
obleczone
>v pończoszki jedwabne.
Zgrabne
w kostce, ponętne — 
ściśnięte •
rzemykiem cudo pantofelka 
Wszelka ■ r '■
krytyka wykluczcna!
Bo toczona
nóżka naszej warszawianki 
może śmiało iść w szranki 
z Snnemi nóżkom*.
— Ach, jak ja przepadam za warsza

wiankami!..,. 
-SERVU$.

Każdy człowiek chce się W 
życiu wyróżnić, wzbić ponad 
s#iry tłum. Każvy człowiek 
szuka w życiu zaszczytów.

Jednych los obsypuje zaszczy 
tąmi za specjalne zasługi, inni* 
mniej zaradni, kręcą ĵę możli
wie jaknabliżęj osoby zaszczy
conej, żeby i ńa.nicii spadła 
cłioć cząstka zaszczytu. Kto bli
żej stoi dostaje większą cząst
kę, kto dalej ‘ mniejszy, lecz

i wszyscy są zadowoleni.

Oczy, które w szystko widzą
Fenoirena.ny Jasnowidz świata Ossowiecki w świetle p r a w d y

IV.
OSSOWIECKI PRZENOSI SIĘ DUCHEM DO NEW-YORKU. NIEZWYKLE DOŚWIADCZĘ- 
ME Z HARRINGTONEM EAltóERSONEM. ZISZCZENIE WIDZENIA W „OAZIE". OSSO- 

WIECKI A  PROF. PET RAŹ YCKL „BRZOZA". CZARNA AURA.
Przed rokiem bawił w War

szawie słynny " twórca 12 zasad 
wydajności pracy, Harnngioa 
Emmerson z Ameryki, £mine,r- 
son wiele słyszał o polskim ias 
nowidzu, to też wyraził gorą
ce życzenie poznania go. Za po 
średnictwem wspólnych znajo-' dzę wysoką panią,

ju. Na podłodze wielki czerwojnąłby go odwiedzić. Ossowieę- 
r.v dvwan. Przv ścianie ławica ! ki z radnścia nrzviał te wiado-rny dywan. Przy ścianie ławka " ! ki z radością przyjął tę wiądo- 
Gssowiecki dokładnie opisywał | mość. Petrażycki oświadczył
rozkład pokoi, umeblowanie, j inżynierowi, że pragnąłby doko 
„Wchodzą do sypialni pańskiej nać z nim szeregu doświad-
córeczki. Biedaczka, jest cho-Jczeń, na co ten ostatni wyra- 
ra. Bardzo chora. Przy łożu w i ził swoją zgodę. Umówiono się,

mych nastąpiło spotkanie Em
merson miał za uwa dni opuś- 
sić Warszawę i prosił Ossowiec 
kiego, ażeby poświęcił mu wie 
czór. Ossowiecki chętnie się 
zgodził i w towarzystwie kilku 
osób wybrano się do „Oazy". 
Czas płynął w beztroskiej roz
mowie, już świtało, gdy Lmmąr 
son odezwał się: „Nie śmiem
pana prosić, inżynierze, ale był 
bym niezmiernie szczęśliwy, 
gdyby dano mi się przekonać o 
sobiście o pańskim niezwyk
łym darze."

Orkiestra grała tango, pary 
płynęły w namiętnym uścisku.--------   — ------  j * y

czyłam mu, że chcę obejrzeć 1 Panowała ta swoista atniosie- 
większą kolekcję i w tym c e lu ją  szarzejącego poranka, w. dan
przyjadę do niego sama. Po
dziękował mi za ten zaszczyt.

Następnego dnia pojechałam 
wynajętym powozem do jego 
sklepu. Nie mogłam się ciągle 
jeszcze zdecydować na kupno 
czegośkolwiek i poleciłam mu 
następnego dnia do mnie zate
lefonować, a wtedy dam piu o- 
stateczną odpowiedź.

Następnego dnia punktualnie 
o oznaczonej porze jubiler za
dzwonił i poleciłam mu przy
słać kilka klejnotów, które po
przedniego dnia już u niego o-

cingowym lokalu. „Dobrze" — 
odezwał się Ossowiecki. — 
„Czuję się nastrojonym".

Przy stole zapanowała cisza. 
Ossowiecki prosił Jimmersona 
o wręczenie mu jakiegoś przed 
miotu, który doń należy. Wziął 
do rąk papierośnicę Ameryka
nina, przymknął oczy. Na Iwa
rzy jego malował się niezwyk
le uduchowiony wyraz. Uda
wało się, że zasnął.

Nagle zaczął mówić: „Jestem 
w mieszkaniu pańskiem w New 
Yorku, Wchodzę do przedpoko

zona .
Widzenie się skończyło. Nie

zwykle wzburzony, Emmerson 
natychmiast opuścił lokal i u- 
dał się do telegrafu, ażeby prze 
konać się, • czy istotnie córecz
ka jego jest ciężko chora. Od
powiedź, która nadeszła wie
czorem, potwierdziła całkowi
cie widzenie w „Oazie". Zdu
miona żona donosiła, że córecz 
ka zachorowała na szkarlaty
nę, niebezpieczeństwo dla ży
cia jednak w ostatnich godzi
nach minęło. Nie zawiadomiła 
męża, bo me chciała go przy
prawiać o rozpacz, wiedząc,? 
że i tak nie będzie w stanie po 
9*óc,

Jednym z najzaciętszych wro 
gów metapsychiki był słynny u 
ozony- prof. •Petrażycki, który 
zmarł przed kilku miesiącami. 
Petrażycki z katedry profesor
skiej atakował ostro wszyst
kich zwolenników metapsychi- 
ki i metafizyki, zwracało jed
nak uwagę, że zawsze oszczę
dzał jednego z czołowych 
przedstawicieli tego prądu — 
Ossowiecki ego.

Rok temu, Petrażycki, któ
ry znał Ossowieckiego z Rosji, 
zatelefonował do niego, że prag

to pańska |że pierwsze doświadczenie bę- 
jdzie polegało na tem, że Osso
wiecki ustali słowo napisaną 
przez Petrażyckiego i zaklejo
ne w kilku kopertach.

„Czy nie szkodzi" —  zapytał 
proiesor, wręczając kopertę in 
żynierowi — „że napisałem śło 
wo, będące określeniem przed 
miotu znajdującego się w tym. 
pokoju". Ossowiecki pomyślał

j 1 Naprżykład pań X za spccjaĘ 
; nb.żaslugi na polu wywozu jaj 

: ‘.zagranicę został, wybrany po$- 
Mandat poselski — za- 

^śzeżyt nielada.
— Spotkał mnie zaszczyt L*~ 

opowiada rozpoczynający kar* 
jerę młodzieniec — zostałeś 
sekretarzem osobistym pos*a 

,Xra.
— Sam poseł X zaprosił mnie 

do siebie na obiad — wypina 
dumnie pierś sąsiad posła, pań 
Kropelka. — Nie każdego taki 
zaszczyt może spotkać.

— Roz., rozmawiałem przed 
chwilą osobiście z posłem X-eń1
— krztusi się ze wzruszenia 
pan P^takiewicz, z zawodu sta- 
ly czytelnik gazet — pytał się 
czy na dworzu pada deszcz 1 
czy trzeba wziąć parasol. P°- 
tern powiedział „dziękuję". Dat 
dzo miły człowiek, ale podobno 
nie dla każdego taki grzeczny*

Nie uwierzy pani jaki spad1 
ną mnie zaszczyt — opowiada 
z zachwytem pani Wątróbka*
— jechałam onegdaj tramwa; 
jem i obok mnie, rozumie pan1* 
na tej samej ławce, siedział p0" 
seł X. Nawet się dwa razy 0 
mnie otarł!..

— Sama mu papier dawałan*
—  zwierza się kumie dozorczYJ 
ni miejskiego szaletu —
iiie wiedziałam, że to -.en sły11* 

"ny poseł X. Dopiero mi jed?11 
gość powiedział.

— Człowieku, czy wiesz F" 
ki mnie spotkał zaszczyt? ^  
'Chwali'się kolega przed kolcuj

Zostałem przyjacielem P0^
chwilę: „Nie, pan nie napisał, *a . . .
takiego słowa, tu jest napisa- J\X1

y . • — Dwazasz byłem wne
Istotnie^na^artce naniern ^ ‘ kalni kina. Przede mną stał ż Z l  papler°  Wl i ser X. Jak Się zaczęli pchać #

I śałę ‘ tb poseł mcwvF do mńipdniało to słowo.
W dalszym c.ągu dokonano z 

powodzeniem kilka bardziej' 
skomplikowanych doświad
czeń. Petrażycki był wstrząś
nięty. Rozmowa z Ossowiec- 
kim trwałą kilka godzin. Co do 
treści tej rozmowy odmówił in
żynier otoczeniu wszelkich od
powiedzi. Oświadczył tylko, że 
Petrażycki był bardzo wzruszo 
ny, że mówił, iż w statnich cza 
sach światopogląd jego uległ 
zburzeniu.

„Przyjacielu, nie pchaj się 
ho czuję, że mi coś zginie"*; U 
^ ^ S a fa - '—  wpada do 
kama rozpromieniony han’dW^ 
dbmókrążr.y Piplder-. — Czy 
wiesz jaki spadł na mnie P  
szczyt? Byłem u posłą X...

— No i co? Kupił coś?
—  Nie, nie chciał..

Zaprosił cię r& obiad; ^
— Poseł X. runie nu obi?* 

On mnie tt

„Widziałem 
czarną aurę" 
kilka miesięcy 
skonał.

dokoła niego 
powiedział. Zą 
wielki uczony

Dalszy dąg nastąpi.

Co. ty gadasz? On mnie 
wyrzucił.

No to co to za zuszci9 _  
—  Głupia, ale wiełz co oU T'\ 

hił? Zanim mnie w y r z u c i ł , ‘ 
specjalnie dla mnie włożyć 
kawicżkL

Napoleon



Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy
' :  • V

— Ależ, — rzekł hrabia do żony, rączę ci, że 
po miesiącu samabyś zażądała, abyśmy się wydostali, 
z tego dobrowolnego więzienia* Trzeba urozmaicać 
sobie przyjemności. Ale cóż? Nic cię nie bawi, żaden 
triumf cię nie nęci. Jesteś przeczulona, każde śmiel
sze słowo cię obraża, nawet każdy gest zawstydza 
Dziś, naprzykład, była taka świetna zabawaI Tak 
nam wszystkim ciebie brakowało. Zamęczano mnie 
Pytaniami, dlaczegoś nie przyszła... Wszyscy beż 
Wyjątku...

—  Przesada...
— Ani trochę. Poprostu nie dawańw mi chwili 

spokoju. Wemicki, twój szczery wielbiciel, zatru
wał mi wprost życie o ciebie, Fontowicz też, w  
i ten jakiś tajemniczy gość, który zawsze się cu 
dem znajduje tam, gdzie jesteśmy...

—  Ten, co mieszka naprzeciw nas?
—  Tak... zawsze zapominam, jak on się nazywa..
—  Jan Gierlicz... czy coś takiego...
—  O właśnie... Ma szalone powodzenie. Kobie 

ty go sobie wyrywają. Podobno wrócił z jakichś dzi
kich krajów z grubemi dolarami. Wemicki mi mówiłt 
że ten facet oddał dwa miljony do banku Szulca...

—  To ładny grosz —  rzekła obojętnie Mira.
— ... któryby mi się teraz kolosalnie przydał,— 

dodał Jerzy, —  zwłaszcza w tej chwili. Któż tam 
jeszcze był na tej zabawie? Aha, hrabia Krzeczyń- 
ski ze swym „haremem", no i Szulc... Ten był 
wściekły. Nie wyobrażasz sobie. Poprostu nawy- 
uiyślał mi, że cię nie przyprowadziłem ze sobą.

—  Wiesz dobrze, jak ja nie cierpię tego barona. 
Jeżeli się z nim kiedy spotykam, to tylko dlatego, że 
mnie o to bardzo prosisz. Robię to dla ciebie. Nie lu- 
bię jego zachowania się. Jego natarczywość mnie 
obraża.

—  Niesłusznie...
—  Tak uważasz?
—  Bezwarunkowo. Nawet najuczciwsza kobieta 

powinna się znać na żartach. Tem bardziej, że jak ci 
już mówiłem, zawdzięczamy baronowi bardzo wiele, 
i kto wie, jak bardzo nam się jeszcze w życiu przyda. 
Jest niewyczerpanie bogaty.

—  Czy jego bogactwa nam są tak bardzo* nie
zbędne?

— Mojem zdaniem, o ilebyśmy żyli tylko trochę 
oszczędniej, dawalibyśmy sobie znakomicie radę bez 
czyjejkolwiek pomocy.

—  Tak ci się tylko zdaje.
—-Jerzeriku, pomyśl chwilę... Ileż to miljonów 

ludzi jest tysiąckrotnie biedniejszych od nas, a jedr 
nak żyją wcale dostatnio.

—  Ba, ale kto?
—  Ach, więc mamy się na nich wzorować?
—  Czemu nie? Spróbujmy choć parę lat tak po- 

*yć, a doprowadzimy wszystkie nasze sprawy do 
Porządku...

—  Zaszyć się w jakichś Różyszczach? — zapy
lał hrabia ironicznie.

 ■------------

— Nawet w ubogiej chatynce wiejskiej można 
żyć szczęśliwie.

— Mówisz, jak ksiądz z ambony... Zresztą, nie 
mamy nawet takiej chatynki...

— Podejmuję ci się natychmiast znaleźć ładny 
domek wiejski i to nie drogo. A  nawet jakbyś chciał, 
to i zadarmo. Jest wpobliżu Gorycz dawny zame
czek myśliwski Góryckich, ostatnio niezamieszkany, 
wśród lasu...

— Nietoperze tam teraz mieszkają i sowy...
— Nie jest tak źle. Chodziłabyś tam teraz na 

spacer ze Stefą. Możnaby go pięknie odświeżyć. I za
pewniam cię, że w tej leśniczówce przeżylibyśmy po 
willi Liljowej drugi miodowy miesiąc, który trwałby 
lata całe...

Jerzy chwycił dłonie Miry w swe ręce. Rzekł:
— Dziecinko moja cudna, kochana... Rzeczywi

ście czułabyś się tam tak szczęśliwie?
— Jak w raju...
Poczem dodała:
— Już choćby dlatego, że oderwałabym cię od 

tych wszystkich pokus...
— ...którym nie mam sił się opierać?
— Niestety, tak. A  pamiętasz, • coś mi przy

rzekł? Przysięgałeś, że nie będziesz nigdy więcej 
grał, a parę dni później już znów grałeś w Monte 
Carlo. Nie myśl, że chcę ci robić wyrzuty. Uczynię 
wszystko, co zechcesz. Ale ja cię bardzo żałuję. W y
czuwam, że nie jesteś szczęśliwy. Widzę to w two
ich oczach. Ja nie jestem szczęśliwa i ty też nie.
I dlatego mogę śmiało ci powiedzieć, że zazdroszczę 
Stefie, która żyje sobie spokojnie w swem zaciszu 
wiejskiem, przy boku kochającego i kochanego mę
ża, bez trosk w teraźniejszości, bez niepokoju o 
przyszłość... Czemuż nie pójdziemy w ich ślady?

—  Czy potrafilibyśmy?
—  Dlaczego nie? Któżby nam przeszkodził?
—  Wielki świat, z którym jesteśmy związani ty

siącami obowiązków.
— Ach, wciąż ten wielki świat! —- szepnęła z 

goryczą Mira. — Wciąż staje między nami i zatruwa
nam życie. O, jakże go nienawidzę!

—̂ A  cóż. cię on obchodzi, skoro masz moją mi-,
łość, skoro ja cię kocham nad życie?!

Mira wstała i wyjrzała przez okno... Szepnęła 
wzdychając:

— Gdybym choć tego była pewna... Gdybym 
mogła w to uwierzyć...

Jerzy zbliżył się do niej. Spojrzał przez oknó. 
W przeciwległej willi paliło się światło tylko w jed
nym pokoju w zajmowanym przez Jana Gierlicza.

—  Patrz — rzekł —  ten Gierlicz też jeszcze nie 
śpi. Tylko my troje bodaj jeszcze nie śpimy w całej 
miejscowości. Jest już taka godzina...

— Biedak, czuwa... nade mną... Zawsze i wszę
dzie... Dlaczego? Tego nigdy nie pojmę chyba...

Wtem uczuła, jak Jerzy obejmuje ją czule...
—  Chodź! — szepnął namiętnie.
Nie opierała się...

Zgasił światło. Jednocześnie zgasło i... naprze
ciwko.

Jerzy trzymał >ą w ramionach, a ona jeszcze py
tała sama siebie:

—  Więc jednak się mylę? Więc jednak kocha 
mnie jeszcze?...

Nie wiedziała, że w tej samej chwili jej sąsiad 
z przeciwka całował namiętnie fotografję jej matki 
i szeptał:

— Nie bój się, Marysieńko! Czuwam nad twoją 
córką, nad naszą córką... Wiem, że jej mąż to ban
dyta, to łotr z pod ciemnej gwiazdy, ale nie zdoła 
skrzywdzić tego dziecka. Ja czuwam nad nią. Niech 
ci tę wystarczy... Włos jej z głowy nie spadnie!

Wszyscy się dziwili, co to za osobliwy człowiek, 
ów Jan Gierlicz. Wiadomo było, że bogacz ogromny, 
a jednak wiódł bardzo skromny tryb życia i jeżeli 
starał się być wszędzie, to jednak nigdy nie grał w 
karty, ani na wyścigach, nigdy się nie bawił.

Wogóle, jeżeli bywał gdziekolwiek, to tylko po- 
to, aby .nie tracić Miry z oczu ani na chwilę. Mira 
domyślała się tego.

Nie mówiła wszakże z mężem nigdy o tym ta
jemniczym Gierliczu. Przed znajomymi udawała na
wet, że go nie zna.

A  jednak obdarzała go bezgranicznem zaufa
niem.

Wiedziała, że go znajdzie, gdziekólwiek się uda 
i nawet zaniepokoiłaby się, gdyoy go nie było, tak 
dalece już się przyzwyczaiła do jego nieustannej o- 
becności.

Dostać się do „wielkiego świata" nie było mu 
trudno. Bogaty człowiek ma wszędzie drzwi otwar
te. Ułatwił mu to, zresztą Szulc. Jego zaś ppznał, 
ponieważ w banku barona złożył poważną część 
swego majątku. Szulc go przedstawił całej reszcie 
towarzystwa.

Jan Gierlicz nie miał, jak inni bogacze licznej 
służby. Zadawalał się jednym smagłym służącym, 
którego sobie przywiózł z Afryki. Był to poczciwy 
Bur, o nazwisku Pikheer, którego Gierlicz przezy
wał dla skrótu — Pik.

Pik zaprzyjaźnił się ze służącym barona Szulca, 
jego kamerdynerem, Niemcem z pochodzenia, o na
zwisku Cymerman. Tego znów baron nazywał Cym.

Pik i Cym stali się parą nierozłącznych przyja
ciół.

Pewnego dnia poszli sobie „na jednego"... Przy 
wódce rozwiązały się języki.

— Mój stary dziś wściekły, jak pies — rzekł 
Cym.

— A  o co?
—  Wiadomo: o tę hrabinę, co naprzeciwko wa* 

mieszka...
—  Wiem, wiem... Ładna kobieta...

Dalszy ciąg jutro.

JAK ŻYJE PRACUJACA WARSZAWA?
Wielka ankieta „ Ostatnich “ o wszystkich

zawodach i rzemiosłach stolicy

Zaw ó d  na wymarciu — mierniczowie
Nadmiar adeptów na mierniczych. — Umowy na wykonywanie robót. — Zamiast należno

ści — okólnik. —  Ani takf ani siak! — „Szkoda czasu i atłasu1*.

^  Dlaczego na wymarcie? 
\ 2apytacie. 
garaz zobaczymy, 
pędzie ich — ' mierniczych

ych — 1.800 — 2.000. 
e  ?0we szere&i wciąż rosną. 
W°Ja ie liczne uczelnie, a po- 
T w  nio szkoliły nawet kursy, 

^czasem ?... 
w OJska w 72 proc. jest kra- 

r°lniczym. Zawód mierni- 
% * °  przysięgłego ma do czy- 
k ' ? ’ przedewszystkiem, na 
W  stosunków rolnych. Po 
^  Peszeniu P a ńs tw a  Polskie- 

właściwie — po ucbwale-
**hieSta.Wy ° rt‘Torrll’:e rolnej, 
S  rw ą ce j*  między innemi, 
fyp,c3lenia wielu rozdmbnio- 

ffospodarstw wiejskich.

przed mierniczym, zdawało się, 
otworzyły się wrota jaknajlep- 
szej przyszłości.. Uważano wte 
dy* że ci mierniczowie, którzy 
ezynni już byli w chwili powsta 
wania Państwa Polskiego, nie 
dadzą rady... Nagwałt otwiera
no nowe szkoły, kursy i t. p., 
aby broń Boże, nie zabrakło 
tych specjalistów...

A dziś? Wszystko pod zna
kiem niepewnego jutra

— Kompletny zastój, cisza, 
robót żadnych, bo i skądże — 
mają być. Głównym naszym pra 
codawcą jest Ministerstwo Re
form Rolnych, a właściwie — 
podlegające mu Urzędy Ziem
skie. Urzędy te wyznaczają 
prace, przeważnie scaleniowe,.

zawierają z nami umowy na 
wykonanie tych prac...

— Więc jednak jest robota?
— ...niema ale nie o to cho

dzi. Chodzi natomiast o to, że 
te umowy są jednostronne, że 
uwzględniają one życzenia je
dynie Urzędów Ziemskich, u- 
niemożliwiając postawienie ja
kichkolwiek dezyderatów z na
szej strony, jako zawodu wol
nego i nie krępowanego żadne- 
mi ograniczeniami prawnemi.

— Czy, przynajmniej umowy 
te są dotrzymywane?

— Gdyby były dotrzymywa
ne byłoby jeszcze pół biedy, 
ale, właśnie, że nie są dotrzy
mywane...

—  To znaczy?

— Na podstawie tych umów 
mamy określone za swą pracę 
pewne wynagrodzenie, wahają
ce się w granicach 15—30 zł. 
od hektara ,t. j. za dokonanie 
prac pomiarowych na obszarze 
hektara. Proszę sobie wyobra
zić, że, naprzykład, pracę daną 
wykonaliśmy i udaliśmy się po 
odbiór należności.-

— I...?
— ...Czekamy po dziś dzień. 

Mogło od tej pory. upłynąć 10— 
11 miesięcy ,ale to nikogo nie 
wzrusza. Urzędy Ziemskie ma
ją czas! Ale wyobraźmy sobie 
lepszą sytuację: przypuśćmy, 
że kogoś' Opatrzność wyróżni
ła; idzie do Urzędu po należ
ność pewijy, ~źe ją otrzyma, a 
tu powiadają, a nawet dają do 
czytania okólnik ę że, jeżeli zgo 
dzi się zrefctfi&óśftać z 15 proc. 
należności to może otrzymać 
połowę Wfcfetę? — niewiado
mo kiedyś

— A czy Ministerstwo Re
form Rolnych %ie o tem?

Może nie wie, bo powinno- 
by już dawno upomnieć Urzędy 
Ziemskie, że taje nie wolno po
czynać sobie t obywatelami, u- 
pominnjącyml się o należność ■

za swą pracę — to jedna rzecz. 
A druga? Jest również dosyć 
przykra: nie wolno nam przyj 
mować żadnych robót pomiaro
wych nawet wtedy ,kiedy są a- 
matorzy na przeprowadzenie 
tych robót... Innemi słowy: mu
sisz pracować dla Urzędów 
Ziemskich, należności od nich 
wydobyć nie możesz, a pracą, 
któraby ci dała coś zarobić, 
również ci się zająć nie wolno!..

I, naprawdę sytuacja mierni
czych nie jest godna zazdro
ści. Kto dzisiaj handluje zie
mią?! Państwo ,które w tej 
dziedzinie miało zawsze najwię 
cej do roboty, nic dzisiaj nie ro
bi; o pracach pomiarowych głu 
cho i nic nie wróży ,aby w naj
bliższym czasie miało być le- 
piej pod tym względem! Mier
niczowie skazani są w tych wa
runkach na wymarcie! Rodzi 
się więc pytanie: pocóż łudzić 
młodzież nadzieją znalezienia 
zarobku w tej dziedzinie? Po
cóż ma ona tracić cenny o::.-; 
na zdobycie tego. co jej nie da; 
chleba?!

J. Sybirski.
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CO  S Ł Y C H A Ć  W  K R A K O W IE  ?
Co mówią gwiazdy?

Na dzień 17 września.

Dzień dzisiejszy da nam powodzenie 
u władz i przełożonych, przyniesie po* 
myślne wydarzenia familijne oraz przy
jaźnie.

Z drugiej strony będziemy jednak 
narażeni na oszustwa i straty mater- 
jalne, niemiłe wydarzenia i nieszczęśli
we wypadki.

Nie zawierać umów, kontraktów i nie 
przyjmować nowych pracowników.

Przewidywany przebieg 
pogody na dziś.

Rankiem mgły lub opary, po
tem przeważnie pogodnie i dość 
ciepło, słabe wiatry miejscowe.

Czwartek : 
Stygmaty Św. Franciszka

Teatry i 

Teatr Miejski: „Ziółko"

Stary Teatr:

Kina.
Apollo: „X —27". J
Corso: „Hadzi Murat*'.
Dom Żołnierza : „Papo, ja chcę hra
biego".
Bagatela: Zona z kabaretu oraz rewja 
Jak wesoło to wesoło.
Promień: „Narzeczona Nr. 68", 
Światowid: „Triumf miłości".
Swit: „Syn szczęścia".
Sztuka: „Igrzysko uczuć",
Uciecha: „Szary dom".
Wanda: Swawolne studentki 
Warszawa : „Moja ciotka—twoja ciotka'*

RADJO.
na dzień 17 września 1931.

Godz. 13,10 Kom. meteor., 14,50 Kom. 
gosp., 15,25 Odczyt z Warszawy, 16.00 
Płyty gramof., 16.36 Transmisje z War
szawy, 17,15 Płyty gramof., 17,35 Od
czyt ze Lwowa, 18.00 Koncert popoł., 
19,00 Rozmaitości, 19,05 „Gawędy pod
halańskie", 19,20 Komunikat, 19,35 
„Skrzynka pocztowa", 19,25 Transmisje 
i  Warszawy, 20,15 Pogadanka muzycz
na, 20,30 Transmisja z Genewy opery 
„Fidelio"._____________________________

Dolar w Krakowie.
Dolar gotówkowy 8.91—8.93

Nocny dyżur aptek
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 

7, Stradom 6, Karmelicka 9, Bro- 
dzińskiego 1.___________________

Z d o l n i
energiczni
sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga
zety) codziennie godz. 12— 1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano.

Przemyt mięsa kwitnie dalej.
Skonfiskowano kilkaset kg. mięsa. Zamknięcie jatki na pl. Słowiańskim.

Przy rewizjach sanitarnych 
jatek mięsnych skonfiskowano 
znowu kilkaset kilogramów mięsa 
przemycanego u różnych rzeź- 
ników. Rzeźnik Bartłomiej O l

szowski przy pl. Słowiańskim 
miał zapełnioną całą jatkę kil
koma sztukami świń, które w spo
sób potajemny były zabite i przez

nikogo niebadane. Mięso jako 
szkodliwe dla zdrowia zostało 
skonfiskowane a jatka zam
knięta.

Chcesz nauczyć się tańczyć 
wytwornie i tanio na nadchodzący 
karnawał Zapisz się zaraz 
do powszechnie znanej

SZKOŁY TAŃCÓW

F. WODECKIEGO
znajdziesz tam doborowe towa

rzystwo i miłą rozrywkę. 
Tańce narodowe wirowe i modne 

Ostatnie nowości taneczne. 
WPISY* Kraków,rPl. Szczepański 
8. II p. codziennie od g.6 - 8 wiecz

Okrutnie zamordował żonę.
Potem kołysał dziecko

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie stanął wczoraj 34-letni 
Mieczysław^ Kochanek urzędnik 
prywatny zamieszk. przy ul. Pięk
nej Nr. 8 w Nowej Olszy pod 
Krakowem. Kochanek oskarżony 
jest o okrutne zamordowanie 
żony swej Heleny dnia 15 stycz
nia br. Liczyła ona lat 25.

Mordu dokonał przy po
mocy tłuczka od mięsa i szty
letu, poczem zakrwawione na

rzędzia zbrodni wrzucił do mied
nicy. Gdy na przeraźliwe krzyki 
mordowanej sąsiedzi z dozorcą 
domu wtargnęli do mieszkania, 
zastali Kochankową leżącą w bie- 
liźnie na otomanie w kałuży krwi 
bez życia, zaś w drugim pokoju 
Kochanek leżał na łóżku koły
sząc dziecko. Kochanek dokonał 
mordu w nieobecności służącej, 
która poszła na zakupy do miasta.

Kochanek tłumaczy się, że żonę

zamordował w obronie koniecz- 
nej, gdyż ta pierwsza uderzyła 
go tłuczkiem w głowę. Według 
jego zeznań, Kochankowa utrzy
mywała przez dwa lata stosunek 
z ie? °  przyjacielem Skrobowi- 
czem i to było przyczyną krwa
wej tragedji.

Po zeznaniach Kochanka wczo
rajszą rozprawę odroczono.

Dzisiaj rozpoczęło się przesłu
chiwanie świadków.

W ybuch g a zu  z kanału.
Dwaj przechodnie poparzeni.

Dziś około godz. 7 rano, Wą
sik Andrzej, lat 27, układacz po
sadzek parkietowych, zam. Die- 
tlowska 68, i Anton Szymon, lat 
31, pomocnik murarski, zam. 
Szlak 31, idąc do pracy stanęli 
na chodniku ulicy Długiej, a róg 
ulicy Szlak.

Jeden z nich zapalając papiero
sa rzucił zapałkę na chodnik 
w którym jest umieszczoną pły

ta żelazna nad wejściem do ka
nału. W tej chwili nastąpił wy
buch z kanału, płyta żelazna 
została wyrwana a stojący na 
tej płycie, Antosz i Wąsik zo
stali poranieni na twarzy i do
znali uszkodzenia ciała. Wezwa
ne pogotowie ratunkowe udzieli
ło im pierwszej pomocy, poczem 
udali się do Kasy Chorych.

Ponieważ na miejscu wybuchu 
był silny zapach karbidu, przez 
to zachodzi przypuszczenie, że 
w nocy pracowali w kanale ro
botnicy, którzy czyścili kanały 
i przy wychodzeniu, z lampek 
powyrzucali karbid, skutkiem 
czego pod płytą nagromadził się 
gaz, jaki zapalił się od rzuconej 
zapałki.

Powiatowy komitet do walki
z bezrobociem.

W magistracie krakowskim 
odbyło się posiedzenie pow. Ko
mitetu walki z bezrobociem przy 
udziale przedstawicieli niemal 
wszystkich gmin powiatu kra
kowskiego. Przewodniczył sta
rosta dr. Wnęk. Z referatu przed
stawionego przez sen. Sieńkę 
okazuje się, że w powiecie kra
kowskim znajduje się około 
2000 bezrobotnych, nie licząc 
ich rodzin, którzy utracili już 
prawo do pobierania zasiłków 
i z tego powodu znajdują się w 
fatalnych warunkach. Skupienia 
bezrobotnych występują najsil
niej w Skawinie, Borku Fałęckim, 
Łagiewnikach, Prokocimiu, Woli 
Duchackiej i Górce narodowej.

Akcja żywienia, względnie do

żywiania bezrobotnych ma objąć 
okres półroczny tj. od listopada 
do kwietnia. Licząc skromnie po 
20 gr. na osobę dziennie, trzeba 
będzie dysponować kwotą 70.000 
zł. względnie równowartością 
w artykułach spożywczych, aby 
w ciągu tych 6 miesięcy móc 
nieść skuteczną pomoc rzeszom 
pozbawionym pracy. Akcja ta 
obejmie też dożywianie dzieci 
szkolnych ubogich rodziców.

W wyniku konferencji uchwa
lono przystąpić niezwłocznie do 
akcji pomocy na rzecz bezro
botnych, za pośrednictwem ko
mitetów lokalnych, które będą 
działały w ścisłem porozumieniu 
z komitetem powiatowym.

Zebranie w sprawie redukcyj urzędniczych
We czwartek 24 bm. odbędzie 

się zebranie delegatów wszystkich 
organizacyj urzędniczych w spra
wie ostatnich redukcyj. Zebranie 
zwołane przez Związek Zrzeszeń

pracowników publicznych woje
wództwa krakowskiego odbędzie 
się o g. 7. wieczór, w sali Zje
dnoczenia Polskich Kolejcwcćw 
przy ul. św. Filipa 6.

toinam i

CEBHHNER iWOlFFKRAKÓW
RYNIKCI.U

Przypadkowe zatracie gazem 
świetlnym.

Pogotowie ratunkowe wyjeź- 
działo na ul. Bożego Ciała 1. 10, 
gdzie 17-Ietnia Marja Jędrzejow
ska zatruła się gazem świetlnym. 
Jędrzejowską przewieziono do 
szpitala. Stan nieszczęśliwej jest 
poważny. Zatrucie nastąpiło przy
padkowo.

Za kradzież roweru.
Z poczekalni szpitala św. Ła

zarza świsnął jakiś nieznany 
sprawca rower wart. 150 zł. na 
szkodę Feliksa Siedlarza z No
wej Olszy. Policja wyśledziła 
złodzieja w osobie 21-letniego 
Wojciecha Jagły z [Zielonek i 
wsadziła go do paki.

Dwójka hultajska 
pod kluczem.

Policja aresztowała: Kieresa
Rudolfa, lat 34 i Króla Michała 
lat 41, za kradzież 10 skórek 
selskinowych wart. 150 dolarów, 
w składzie futer Bieleckiego przy 
ul. Poselskiej 13, dokąd przybyli 
rzekomo celem kupna.
Wielka obława policyjna.
Na terenie Krakowa przepro

wadzono wczoraj wieczorem 
obławę, w wyniku której zostało 
doprowadzonych do Komisarjatu 
67 osób, z których 58 zostało 
zatrzymanych, a to za kradzież 
3 osoby, włóczęgostwo 15 osób, 
przekroczenie regulaminu dla pro
stytutek 30 osób, tajną prosty
tucję 2 osoby, niedozwolony po
wrót 3 osoby, poszukiwanych 
przez sądy 5 osób.

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś .  p. min. Czer

wińskiego
urządza dyrekcja szkoły Ekono
miczno-Handlowej oraz Instytu
tu Administracyjno-Gospodarcze
go w Krakowie w piątek 18 b.m* 
w kościele św. Anny o g. 9 rano*

Ochotniczy zaciąg w szereg* 
„Strzelca".

Zarząd i komenda Związku 
Strzeleckiego na miasto i powia* 
Kraków zorganizowała od l5bno* 
do 1 października br. ochotniczy 
zaciąg w szeregi Związku Strze
leckiego. Wpisy codziennie od 
g. 6—8 wiecz. w lokalu komendy 
Związku Strzeleckiego w Kra
kowie, przy ul. Mogilskiej 2 (Dom 
Żołnierza Polskiego.

Zmany w ferak. Dyrekcji Koleji*

Dr. Juljan Praschill, naczelnik 
wydziału handlowo - taryfow ej 
Krak. Dyrekcji Koleji, został 
przeniesiony w stały stan spo
czynku.

Rejestracja poborowych 
rocznika 1911.

Rejestrację poborowych rocz' 
nika 1911 przeprowadza Wy' 
dział V. Magistratu w paździer
niku i listopadzie b. r. codzien
nie od g. 9 — 13. i

Poborowi winni przynieść ze 
sobą wyciąg metryki, ostatni 
świadectwo szkolne i świadectw* 
uzdolnienia fachowego (dyplomy 
wyzwoleń na czeladnika).

Zgłoszenia te mogą także n- 
skutecznić Członkowie rodź10 
poborowych, urodzonych w K***' 
kowie w r. 1911 a zwłaszcZ* 
osoby te winny w razie śmierć 
względnie wyjazdu poborowe#0 
podać odnośne daty w powy2' 
szym terminie.

W razie niezgłoszenia, win1*1 
karani będą grzywną do 500 2*‘ 
względnie aresztem do 6 tyg°' 
dni albo obu temi karami łączn*6*

Starożytny nóż na Sukiennic*^ 
naprawiony.

Wczorajsza nasza wiadomo5̂  
o złośliwem pogięciu końca 
rożytnego noża na Sukiennic*0 j 
przez niewiadomych hultaji *#aPe, 
nasz o naprawę legendarnej P* 
miątki, nie pozostał bez echa* ^

Zarządzono niezwłocznie 
ranne sklepanie i w yrów naj 
uszkodzonej części, tak że 
przybrał dawny normalny s"! 
wygląd, za co należy się pod2,ę 
ka Zarządowi miasta.

Ludzie gubią dolary*
Hirsch Sybirski zam. przy 

Starowiślnej 85, idąc do 54 
Pracy zgubił 62 dolary.

: t * °

W*’
Przytrzymany za osiU*

Adam Kolandyl z BierzaflO ^  
pobrał w sklepie Teufla P^j^e
Sl-rpwęlcipi ni*7vbnrv ilaSzewskiej 20, przybory s 
wartości 161 zł., rzekomo ,gf 
Izby Rzemieślniczej w 
Ponieważ okazało się, że 
Rzemieślnicza towaru nie 2 
dała, Kolandyla aresztow**^^

Baczność! Obiady po 0^
mu 3 dania zł. 1.20, kol 
60 gr. śniadania od 30 g 
Kraków. Stolarska 13, BeS 
cja*

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Krabów, Na Gró^k1*


